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ZNACZENIE REW OLUCYI SOCYALNEJ 
W  EU R O PIE  I W  PO LSCE.

II.
( C i a, g  d a l s z y . )

M o za izm , C h ry s ty a n izm  i  J e z u ily z m , u w a ża n e  pod względem  
ekonom icznym .

W  epokach p rze o b ra żeń  społecznych i m oralnych , 
ludzkość rozpada się zwykle na <]wa obozy, których go­
d łem  są te  p ro ste  i pojedyncze wyrazy : Przeszłość i 
P rzyszłość. Stronn ictw a przeszłości straciwszy żywo­
tn o ść  m oralną, w przem ocy ostatecznie szukają swego 
ocalenia, nie m ogąc zw yciężyć nowych idei p rzeciw sta­
wieniem  zasad praw dziwych i sp raw ied liw ych , chcą je  
s ilą  wyniszczyć i w ykorzenić.

W szystkie niem al re lig ie  usym bolizow ały ten  d a re ­
m ny opó r św iata u p ad a ją ce g o , tę  w alkę bezskuteczną 
idei zużytych, p rzeciw  nowym ideom  jaśniejącym  b la ­
skiem  praw dy, św ieżością ży c ia , nadzieją przyszłości. 
S a tu rn  ślepy pożera swe dzieci, p o d s tę p  daje mu kam ie­
n ie do jedzenia i zbawia tym  sposobem  Jow isza; za­
zd ro ść  i chy tro ść  ukryw a w ęże w kolebce H erku lesa , 
lecz on je  dław i i dusi; F araon  skazuje na śm ierć  nowo­
narodzone dzieci H ebrajczyków , aby zapobiedz ich roz­
m nażaniu się , p rzypadek  jednak  ra tu je  M ojżesza; H eród  
uw iadom iony przez Magów o narodzen iu  się Zbawiciela 
św iata, nakazuje pow szechne dzieciobójstw o, lecz Chry­
s tu s  znajduje ocalenie w E gipcie. P rzy poczęciu w ięc 
nowych idei św iat s ta ry  zawsze w ystępuje z s i łą ,  chce 
ram ieniem  swej przem ocy skruszyć początku jące zasady 
życia, lecz o p atrzn o ść  zwykle je  b ierze pod swą opiekę, 
czuwa nad ich n iem ow lęctw em , przygotow uje ich doj­
rza łość  i p o tęg ę .

W  czasach naszych ludzie w steczni użyli i nadużyli 
naw et tych sposobów , w jakich reakeya szuka zwykle 
zbaw ienia; zarówno służy  im za narzędzie cnota i zbro­
dn ia , m oralność i z e p su c ie ; w iara i z w ą tp ie n ie , po rzą­
dek  i anarch ia ; z w iedzą i pom im ow iednie przygotow ują 
oni chaos, k tóry  ich poch łon ie  i straw i.

N ie ma obelgi, k łam stw a, k tórem iby  w steczność nie 
usiłow ała sh ań b ić  rew olucyi i jej zw olenników ; co ty l­
ko h isto rya w ydała złego i nikczem nego używa ona za 
ś ro d ek  du swych celów , b ło tem  praw ie całego rodzaju 
ludzkiego  chce zbryzgać i zbezecnić najnowsze usiłow a­

nia, k tó re  jakkolw iek niekiedy przesadzone i n iep rak ty ­
czne, czyste jednak  w swem źródle , sz lachetne w swych 
pobudkach .

Świadkam i jesteśm y naocznem i dzisiejszej w a lk i, jej 
k lęsk i i pom yślności bezpośrednio  nas do tykają, m oże­
my zatem sądzić  o praw ości śro d k ó w , o ch a rak te rze  i 
uczciwości party i. Każdy d z ień  przynosi nam  nowy do- 
wód niesum ienności i złej w iary ludzi w stecznych i 
przew rotnych. Zarówno p osługu ją  się  oni fantastyczne- 
mi utopiam i poetycznego i boskiego P latona, jak nikeze- 
mnemi i fałszywemi pojęciam i Gnostyków, M enandrów, 
C arpokra tów ; zarówno odw ołu ją się  do dow cipu i sa­
tyry  A rystofanesa, jak  do bezecności N ikolentów , aby 
tym sposobem  rzucić śm ieszność i w zgardę na socyalizm  
i socyalisfów.

Lecz nie pierw szy to  raz dzisiaj reakeya w y stę p u je ;
■ postępow anie  jej pozostaw iło krw aw e ślady w rocznikach 
ludzkości, pam iętne pom niki jej gw ałtów  i n iepraw ości. 
P odobnie jak  przy początku  Chrystyanizm u wyrazy brat, 
miłość, w oczach pogan by ły  oznakam i w sze teczeństw a, 
podobn ie jak  pierw szych chrześcian nazywano d z ik im i, 
tak rów nie dzisiejsza reakeya socyalizm uw aża za o s ta ­
teczny wyraz zepsucia i zbrodn i, socyalistów  zaś za no­
wych barbarzyńców , którzy oczekują tylko na A lty lę  lub  
T am erlana, k tóryby  ich poprow adził na pogrom ienie cy- 
w ilizacy i, na zniszczenie m oralności i ośw iaty. W e 
wszystkich epokach h islo ry i św iat upadający jedyn ie  w 
przem ocy pok łada zaufanie; lecz czyliż Rzymianie w 
prześladow aniu  pierw szych Chrześcian pow tarzając te  
pam ię tne  słowa; potrzeba zniszczyć te nikczem ną sekte, 
E ruenda prorsus hose execeranda consensio, znaleźli oca­
len ie? Tak bez w ątp ien ia  dzisiejsza reakeya rów nie po ­
dobnem u ulegnie losow i, w zaślep ien iu  swem doczeka 
s ię  śm ierci i upadku .

T ru d n o  abyśm y m ów iąc o socyalizmie nie uw zględnili 
jego przeszłości historycznej, pokró tce przynajm niej nie 
obejrzeli m ateryałów  k tó re  nam dzieje dochow ały  i 
przekazały . Dzisiaj zwłaszcza kiedy jezuici na w szystkich 
stronach  św iata calem  gard łem  k rz y c z ą : że socyalizm  
zagraża Chrystyanizm ow i, zaprzecza Bogu, obala w szel­
ką  relig ię , nie tylko koniecznością ale obow iązkiem  jest 
przekonać s ię ,  o ile te w ykrzykniki m ieszczą w sobio 
praw dy , o ile m oralność ch rześc iańska zgadza się lub  
o d stęp u je  od dążności najnowszych. Otwórzmy przeto
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na chw ilę księgi przym ierza zaw arte pom iędzy Bogiem  
a ludzkością , zobaczmy jaka p raw da społeczna ogłoszo­
n ą  została  na górze Synai i na krzyżu K alw ary i, niech 
u roczyste  słow a Boga sam ego objaw ią nam  jej tre ść  i 
p rz e zn ac ze n ie !

C hcąc się  p rzekonać o uk ładzie  społecznym  i stan ie 
ekonom icznym  pew nego n aro d u , należy głów nie poznać 
jego w yobrażenia o pracy, organizacyę w łasności, praw a 
i stanow isko k ap ita łu , pod  tym  zatem  w zg lędem , chce­
my się pok ró tce  zastanow ić nad  Mozaizmem i C hry- 
styanizm em .

W  następnych  słow ach wyrzeczonych do Adam a przez 
Boga, ob ję te  są  po jęcia  p racy  u H ebrajczyków .

« P rzek lę ta  będzie  ziem ia d la ciebie , w p racy  poży­
w ać z niej będziesz po w szystkie dni żyw ota twego — 
A ona c iern ie  i oset rodzić będzie  tob ie , i będziesz po­
żyw ał w pocie oblicza tw ego. In  sudorc vultus tu i vesce- 
r is pane. (Gen. III, 17.)

R ód ludzk i w osobie A dam a skazanym  zosta ł do p ra ­
cy, w ciężk ich  usiłow aniach i znojach, ma dokupyw ać 
s ię  z grzechu p ierw orodnego . P raca  je s t pewnym  rodza­
jem  p o k u ty , expiacyi pow szechnej od k tó rej się n ik t 
w ym ówić nie może.

U Izraelitów  by ła  ona początkow o w w ielkiem  posza­
now aniu . G edeon m łó c ił zboże na bojow isku w tenczas 
k iedy  an io ł przyszedł m u oznajm ić aby ucieka ł p rzed  
M adyanitam i; Saul i Dawid tru d n ili się roln ictw em  i 
paszeniem  b y d ła ; tysiące podobnych  przykładów  przy- 
toczyćby m ożna.

N a praw odaw stw o M ojżesza m usim y zapatryw ać się z 
uw zględnien iem  czasu i okoliczności w jak ich  istn iało , 
a wówczas pokaże nam się  ca ła  jego w ielkość, m ąd ro ść  
i  organiczność. W e wszystkich praw ie społeczeństw ach 
staroży tnych , u k tó rych  n iepod leg ło ść  osobista w ystę­
p o w a ła , gdzie kastow ość osłab ioną lu b  całk iem  znie­
s io n ą  b y ła ; znajdujem y ślady pewnej rów ności ob jętej 
praw am i agrary jnem i. Tak w R zeczachpospolitych g re­
ck ich  , jako też  w Rzymie w yw ierały one w ielki wpływ, 
s łu ż y ły  za podstaw ę u k ła d u  społecznego.

G łębsze i w szechstronniejsze nad niem i zastanow ienie 
się  przechodzi zakres nasz, pom ijam y pow ątpiew ające 
w nioski o istn ien iu  L ikurga, znakom itego h istoryka G ro­
t a ,  chcem y ty lko pok ró tce  pokazać jak ie  przyczyny 
w pływ ały  na pow stanie praw a agrary jnego  i w ażność, 
g łę b o k o ść  organizacyi Mojżeszowej w tej m ierze.

P ierw szy zawiązek społeczeństw a stanow iła familia, 
d la  tego p ierw otne rody i pokolen ia, pom im o w ładzy i 
przew agi pa tryarchy  oparte j na jego w ieku i dośw iad­
czeniu , p rzechow ały  ślady rów ności n a tu ra ln e j, uważa­
ły  się  za członków  jednej familii, za dzieci tychże samych 
rodziców . Później życie p a try a rch aln e  i p astersk ie  o sła ­
b ło , s i łą  o ręż a  zaczęto zdobyw ać praw a ekonom iczne i 
po lity czn e , do rów ności natu ra lnej do łączy ła  się oraz 
rów ność rycerska , nabyta pod  je d n ą  chorągw ią, pod  je ­
dnym  w odzem , w w alce przeciw  jednem u  nieprzyja­
cielow i.

Te dwie przyczyny i tradycye wpływały przeważnie

w pierw otnych społeczeństw ach  na praw a ag rary jne . 
W  owym stan  e cywiiizacyi głów nem  zadaniem  dla p ra ­
w odawcy było  obm yśieć tak ą  organizacyę, k tó raby  naj­
d łuże j i najtrw alej zapew niała ow ą p ie rw o tną  rów ność. 
Mojżesz po ją ł to bardzo  dobrze; praw odaw stw o jego je s t 
najdoskonalszym  arcydziełem  jak ie  sta roży tne spo łe­
czeństw a wydały, najwyższą m ądrośc ią  na jak ą  się  ro ­
zum  ekonom iczny owych czasów zdobył.

Poniew aż Mojżssz b y ł tylko p ośredn ik iem  pom iędzy 
Bogiem a ludem  Izrae la , dla tego ż ro d ło  powagi leżało  
w Bogu sam ym , z woli jego pochodziła sankcya i p ra ­
wo, przykazanie i obow iązek. Z tych przyczyn w łasność i 
w ładza u H ebrajczyków  nosi o d ręb n y  ch a rak te r, różni się 
pod  w ielu w zględam i od w yobrażeń  pogańsk ich  i rzym ­
skich. Do Boga, jako do w szechw ładnego rządzcy i p ie r­
w otnego praw odaw cy należała  w ładza i g ru n ta , u rzę d n i­
cy byli tylko stróżam i praw a, posiedzicie le zaś ziemi cza­
sowymi jćj używaczami, robo tn ikam i w tej w innicy bożej.

Ziemia podzielona by ła w sposób następujący  : I we­
źm iecie w dziedzictwo tę  ziem ię losem , w ed łu g  dom ów 
waszych; k tórych w ięcej, tem  w iększe dziedzictwo d a ­
cie, a k tórych  mniej tem  mniej na dziedzictwu dacie, a 
k tó re  m iejsce na kogo losem przypadnie, to  m ieć b ę ­
dzie; w ed ług  pokolenia ojców waszych dziedzictw o b rać  
będziecie (Num. x x x m , s.). S tosow nie do liczby dw u­
nastu  poko leń , ziem ia podzielona by ła na dw anaście 
części głów nych, z k tórych  pojedyncze fam ilie odziedzi­
czały losem  w m iarę ilości głów .

Aby utrzym ać ten  p ierw otny  podział z iem i, a tem  sa­
mem tę  p ie rw o tną  rów ność, Mojżesz ustanowił instytu- 
cyę S abbatu , na k tó rej op iera ły  się  jego urządzenia e- 
konom iczne i społeczne. W ażność jego i znaczenie na j­
lepiej m alują słow a następu jące  :

« Sześć dn i ro b ić  będziesz i wykonasz w szystką robo ­
tę  tw oją. Ale dnia siódm ego odpocznionie je s t Pana Bo­
ga tw ego, nie będziesz czynił żadnej roboty  w e ń , ty , 
syn tw ój, i córka tw oja, s ługa  twój i s łużebn ica  twoja, 
b y d lę  twoje i gość twój k tó ry  jest w b ram ach  tw oich. 
Bo przez sześć dn i stw orzył P an  n iebo i z iem ię , m orzę 
i cokolw iek w nich  je s t i odpoczyw ał dn ia [siódm ego, 
przeto  b łogosław ił P an  d z ień  odpocznienia i pośw ięcił 
go. (Exod. xx, 9 , to, ii.) P rzestrzegajcie  S abbatu , św ię­
ty  bow iem  je s t wam . K toby go zgw ałcił śm ierc ią  um rze, 
bo  każdy coby w en ro b o tę  odpraw ow ał, w ytrącona b ę ­
dzie dusza jego z p ośrodka  lu d u  swego. (Exod. x x x i,u .)

P ierw szy Mojżesz zw rócił uw agę na po trzeb ę  w ypo­
czynku w pracach  ludzkich , pierw szy op iera jąc s ię  na 
kreacyi św iata i na g łębok iem  zrozum ieniu  fizjologi­
cznej natu ry  ludzkiej, oznaczył i ustanow ił jego stosunek  
do dni pracy.

O bok w ypoczynku dla człow ieka nie zapom niał on o 
ziem i, d la  niej także naznaczył S abbat (Sabbatum  terrae):

« P rzez sześć la t osiew ać będziesz pole tw oje, i przez 
sześć la t w innicę tw oją obrzynać będ z iesz , zb iera jąc  u- 
rodzaje z n ie j. Ale roku  siódm ego S abbat odpocznienia 
m ieć będzie ziem ia, S ab b at P ańsk i. I będz ie  co się  u ro ­
dzi, w owem odpocznieniu ziem i, tob ie na pokarm , s łu -
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dze twemu i służebnice twojej, najemnikowi twemu i 
przychodniowi twemu który m ieszkaztobą.» (Levit. xxv,
3, 4, 5 , 6 .)

Celem utrzymania pierwotnej równości opartej na 
pierwszym podziale gruntów, Mojżesz postanowi! jeszcze 
Sabbat na wszystkie czynności i zobowiązania, znany 
pod nazwiskiem roku jubileuszowego. Przeznaczenie je ­
go było następujące :

« I święcić będziecie rok pięćdziesiąty, a obwołacie 
wolność w ziemi wszystkim jej obywatelom. Lato m iło­
ściwe mieć b ędziec ie ; wróci się każdy do osiadłości 
swój i rodziny sw'ej. Ziemia tedy nie będzie przedawana 
na wieczność, bo Moja jest ziemia, a wyście gośćmi i 
przychodniami u mnie. Gdyby zubożał b ra t twój, a prze- 
datby nieco z m ajętności swojej i przyszedłby mający 
prawo odkupienia, powinny jego niech wykupi co prze- 
dał b ra t jego. (Levit. xxv, to, 23, 25.)

W tych trzech instytucjach Sabbatu, stanowiących 
całość harm onijną prawodawstwa Mojżeszowego, poka­
zuje się wielkość i głębokość prawodawcy, um iał on 
połączyć praklyczność z ludzkością, prawo z wolnością.

€0 tydzień człowiek pracujący mógł wypocząć, dzień 
siódmy poświęcić zatrudnieniom  umysłowym i m oral­
nym, co rok siódmy ziemia leżała odłogiem, z którćj da­
rów każdy naówczas mógł korzystać, jakoby na dowód 
że ją  Pan Bóg stworzył dla dobra wszystkich ; co rok 
pięćdziesiąty, nastawało Lato miłościwe, prawdziwy rok 
miłości, bo rok wolności dla wszystkich, bogaty i ubogi 
znajdował w nim ulgę i korzyść. Głębszy pogląd w to 
znakomite prawodawstwo przechodzi nasz zakres, pomi­
jamy jego rozbior i krytykę, ograniczając się-łi na tej 
wzmiance, iż nienawiść wieku przeszłego do wszelkiej 
religii, nie dozwoliła odróżnić prawdy od fałszu; po­
wierzchowny, jakkolwiek jenialny, Voltaire, aby wyśmiać 
i wyszydzić nadużycia i przesądy, potępiał nieraz w zu­
pełności instytucye i ich ducha; z tej przyczyny Mozaizm 
nie tylko że nie był prawdziwie ocenionym, ale co wię­
ksza osłabiono jego ważność i stanowisko w historyi, do 
których ma niezaprzeczalne prawo.

Pozostaje nam jeszcze jedno pytanie do wyjaśnienia 
to jest : jakie przepisy Mojżesz postanowił względem 
kapitału , długów i pożyczek —  słowa textu najlepiej nas 
objaśnią w tej mierze.

« Nie dasz na lichwę bra tu  twemu ani pieniędzy, ani 
żywności, ani jakiejkolwiek rzeczy którą dawają na li­
chwę. Cudzoziemcowi na lichwę dawać możesz, ale bra­
tu  twemu na lichwę nie dasz. (Deuto. xm , 19, 20.) Gdy­
by też zubożał b ra t twój i osłabiałaby ręka jego przy 
lobie, podeprzesz g o , jako przychodzień niech się żywi 
przy tobie. Nie bierz od niego lichwy, ani płaty, ale się 
bój Boga swego, aby się żywił b ra t twój przy tobie. 
Pieniędzy twoich nie dawaj mu na lichwę ani mu w zy­
sku pożyczaj żywności twojej. (Levit. xxv, 35, so, 3 7 .)

Lecz co większa, pomimo zakazu lichwy Mojżesz na­
kazuje jeszcze kredyt bezpłatny.

« Na początku każdego siódmego roku czynić będziesz 
odpuszczenie. A toć jest sposób odpuszczenia, żeby od­

puścił każdy który pożyczyczył z ręk i swej, to czego 
pożyczył bliźniemu swemu, nie będzie dopominał się 
długu od bliźniego swego i od brata  swego, ponieważ 
obwołane jest odpuszczenie pańskie. Od obcego wycią­
gać d ług możesz, ale cobyś miał u brata twego, odpuści 
mu ręka twoja. Boć się nie przebierze ubogich w ziemi 
waszej, dla tegoć rozkazuję, abyś szczodrze otw ierał rę ­
kę twą bratu  twemu, nędznemu twemu i ubogiemu twe­
mu w ziemi twej. (Deut. xv , 1, 2, 3, u.)

Z tego wszystkiego przekonywamy się, iż pytania so- 
cyalne nie pierwszy raz dzisiaj występują, Wszędzie one 
wielkie zajmowały stanow isko , najżywotniej w ładały 
sprawami ludzkiemi. Socjalizm nie jest dzisiejszej daty, 
przeciwko procentom , lichwie, nieraz już sumienie ludz­
kie protestow ało, kredyt bezpłatny nie wylągł się w 
głowie Prudhona. Mojżesz pierwszy był jego tw órcą i 
objawicielem. Cóż za zmiany zajść musiały w świecie, 
skoro dzisiaj, gdyby reakeya chciała być konsekwentną, 
Mojżesza, tę  najpoważniejszą osobę jaką historya przed­
stawić może, zaliczyćby musiała do anarchistów. Szczę­
śliwa rewolucya z tej solidarności, albowiem zwycięży, 
bo ma za sobą — powagę przeszłości i jeniusza przy­
szłości. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Statek Missisippi przybył do Marsylii d n ia -20 z. m. z byłymi 
internowanymi w Kutahii. Koszut zażądał pozwolenia przejazdu 
przez Francyę do Anglii dla siebie i kilku innych osób. Po 0- 
trzymaniu odmownej odpowiedzi, Koszut wrócił na statek wśród 
okrzyków tłumów ludu ; niech żyje Koszut, niech ży ją  Węgrzy, 
niech żyje Rzeczpospolita. Statek odpłynął dnia i  Października 
Przed odjazdem przesłał Koszut podziękowanie Demokracyi 
Marsylskiej za sympalyę jaką mu okazała. Przytaczamy parę 
wyjątków :

«  Kochać wolność jes t tak naturalną, cierpieć dla niej
jest rzeczą tak m a łą , jest to mniej jeszcze jak wypełnieniem o- 
bowiązku; lecz być uosobionym z zasadą wolności w opinii ludu 
francuzkiego jest to chwałą najwyższą.

« Chwały tej nie praguąłem  — lecz przyjmuję ją  aby na nią 
zasłużyć.

« Przyjmuję ją  jako rękojmię solidarności, jako dowód bra- 
terskości narodu francuzkiego dla wszystkich ludów, jako słowo 
zbawienia dla mojej ukochanej Ojczyzny.

« Dla was, Francuzi, republikanie, honor tego zbawienia —  
dla nas, biedni Węgrzy, obowiązek zasłużyć na nie.

« I zasłużymy.
« Odezwanie wasze braterskie mój naród zrozumie, a dumny 

7. niego, odpowie na nie mężnie, jak to powinien uczynić każdy 
zaszczycony nazwiskiem brata przez naród francuzki.

« Takie tylko podziękowanie będziegodnemMarsylskiego ludu 
godne tej m anifestacji, w której chciał uzacnić nie mnie, lecz 
mój naród , a w narodzie moim nie tyle przeszłość jak przy­
szłość.

« Wczorajszego wieczora, jeden z waszych braci (z naszych 
braci), jeden rzemieślnik z Marsylii —  0I1! wiem jego nazwisko 
i nie zapomnę go nigdy —  przybył w pław , pomimo zim na, do 
fregaty amerykańskiej dla uściśnienia mi ręki. Uścisnąłem jego 
rękę z pobożnością, z wzruszeniem, wyrzucając mu łagodnie je ­
go zuchwałe przedsięwzięcie. « Co chcesz? odpowiedział m i, 
« życzyłem sobie uścisnąć tw ą rękę, nie znalazłem statku, pu-
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ściłcm  się w pław . I przybyłem . Dla chcącego, mogąż istnieć
przeszkody? »

« Uchyliłem  głowy przed temi szlachetnemi s ło w y !
« Miłość wolności, uczucie obowiązku i b ra te rs tw a , znałem  

przed  przybyciem  do M arsylii, a le  w  M arsylii znalazłem  dewizę: 
« DLA CHCĄCEGO NIE MA PR ZESZK Ó D ! »

«Ta dewiza będzie m oją.
« Niech żyje Rzeczpospolita ! »

Pozdrowienie braterskie, Lu d w ik  hossulh.

KRAJ i EMIGRACYA.
(nadesłane.)

Najboleśniejszy cios jaki emigranta spotkać m oże, jest znie­
ważenie św iętości jego charakteru przez braci na ojczystej zie­
m i żyjących. Oderwany od wszystkiego co go ze światem łączy, 
bez matki, ojca, bez siostry, żony, bez słońca które młodzieńcze 
jego serce rozgrzewało, bez ziemi której każdy zakątek wielkość  
i nędzę ojczyzny mu przypomina; emigrant wie że wśród obcych 
trzy tylko usposobienia napotkać może : nienaw iść, obojętność 
lub litość. Nędza, prześladowanie, oszczerstwa, zniew agi, naj­
dokuczliwsze warunki kładzione na udzielony mu kawałek Chle­
ba, wszystko zniesie, wszystko wyboleje, bo mu jeszcze pozosta­
je  ogromna siła wytrwałości : w łasne sum ienie i współczucie  
braci polskiem powietrzem oddychających.

Dziś em igrantow i pozostaw ałoby ju ż  tylko pierw sze —  su­
m ien ie .

Tak, sum ienie tylko, bo nie byłoby dla niego w Polsce ani 
współczucia, ani w yrozum iałości, an i naw et prostej spraw ied li­
wości, gdyby p raw dą być m ia ło , że organa opinii tam  wycho­
dzące są  organam i uczuć po lsk ich ; gdyby pojęcia i przekonania 
pub liczn ie  w k ra ju  głoszone, były pojęciam i i przekonaniam i 
polskiej pow szechności; gdyby m ądrość naszych um iarkow ań- 
ców, konserw atorów , polityków  i dyplom atyków , była polską 
m ądrością.

Ale lak  n ie je s t, lak  być n ie  m oże. To sam o sum ien ie  k tó re  
nas do w ytrw ałości zachęca, w ierzyć tem u zakazu je , a uczucia 
nasze ze w strę tem  odpychają wszelkie usiłow ania, podszepty, 
m trvg i, k tó reby  naszą solidarność z k ra jem  n ie  tylko zerw ać, 
ile n aw et osłabić zam ierzały . N ie p raw dą je s t ,  aby Polska 
chciała  nas w idzieć zam ienionych na kolonistów  niem ieckich w  
A m eryce; n iep ra w d ą  jes t aby n ie czuła naszego wysokiego po­
słan n ic tw a , nakazującego nam  walczyć wszędzie i przeciw  
wszelkim  wrogom  za jej by t i w olność. Nie p raw dą je s t, aby w 
naszem  tu łactw ie , w naszej nędzy i prześladow aniu, n ie widzia­
ła  swojego w łasnego obrazu. Mie p raw dą je s t ,  aby w potędze 
naszej nadziei, n ie  czuba nadziei swojego odrodzenia. Kto inaczej 
u trzym uje, albo k łam ie sw ojem u p rzekonan iu , albo m im o-w ie- 
dzv p rzesta ł być Polakiem .

T a w ierzchnia niechęć do em igracyi, tak  głęboko serca nasze 
ran iąca , czemże jes t zresztą w gruncie , jeżeli n ie tą  sta rą  a za­
c ię tą  w alką egoizm u z pośw ięcen iem , k tó rej pier_jvszemi ryce­
rzam i byli Targaw iczanie? Przed r .  4846, w  owej epoce ogło­
szenia dogm atu dem okratycznego w  P o lsc e , czyż nas nieodsą- 
dzano od czci i w ia ry ?  czyż nas n ie podawano za ajentów  m o­
skiew skich, za w aryatów , a nasze dem okratyczne przekonania 
za w ybryki szalonego m ózgu? Silni w iarą  i m yślą szliśmy n a­
przód , ciągle naprzód, i w net cała E uropa zaświadczyła żeśmy 
m ieli racyę . Gdzież się podzieli w ł8 4 8  nasi m onarchiści, nasi 
n ieprzyjacie le  dem okracyi ? W szystkie se jm y , kluby, kom itetu, 
p ism a , b roszury , n ie  żyłyż wówczas jed n ą  m yślą , m yślą od ra­
dzającej się E uropy ? W  owej epoce nie było Czasu by Polskę

austryackim  gefre jlerem  zaprzedaw ać. N ie było konserw atorów , 
um iarkow anych. W szyscy k rz y cz e li: niech żyje w olność, ró ­
wność i b ra te rs tw o ! W  owej epoce byli panow ie, co nakazywa­
li chłopom  aby ich nazyw ali n ie panam i lecz b raćm i —  były 
wysokie damy, m ożne h rab in ie , co biednych em igran tów  czule 
w itały , i do powozu w sadzały. Potem  w ia tr  zaw iał i chorągie­
w ka k ieru n ek  zm ieniła. To powszechne praw o ruchom ego su­
m ien ia  egoistów  i u nas sic p rak tu k u je . I u nas ju ż  n ie m ożna 
w ystępow ać przeciw  dem okracyi, przeciw  wolności, b ra te rstw u . 
Ale za to n ien a w iść , w ojna na śm ierć przeciw  w szystkiem u co 
je  u św ięca, co je  między ludźm i i narodam i in tro n izu je ; p rze­
ciw rew olucyi i przeciw  tejże polskiem u w cielen iu , em igracyi.

Pobity  przy rozw ijaniu  się dogm atu dem okratycznego na oj­
czystej ziem i, egoizm —  z rów ną zaciętością walczy przeciw  
drugiej m issyi em ig racy jn e j, przeciw  rozw ijaniu dogm atu re ­
wolucyjnego. Czy tym  razem  będzie szczęśliwszy? Przypom nę 
jed n ak  wszystkim  jego k lientom , że uporem  swoim  n ie  tylko 
Polskę, ale  sam ych sieb ie  gubią. Może to prędzej do ich p rze­
konania trafi.

WIADOMOŚCI.
Z  Galicyi. Donosiłem o pożyczce, k tó rą  zapew ne i p ruskie 

gazety ogłosiły. Nie spodziew ałem  się jed n ak , że Reichszeilung  
ogłosi do niej w krótce  kom entarz godny uw agi. Pow iada ona, 
że dobrego je j sku tku  spodziewać się m ożna, nie tylko w skutku 
obudzonego k re d y tu , k tó ry  je s t rezu lta tem  porządnego gospo­
darstw a osta tn ich  la t (risu m  ienealis)! lecz z lego m oralnego 
pow odu, iż są do niej obowiązani ci, k tórzy  m ają zapłacić to­
warzystw u w kupne jako now o-upraw nieni. Do kogoż się ten  
p iękny frazes stosuje ? Dwie są klasy ludzi now o-upraw nionych 
w państw ie austryackiem  : chłopi i żydzi. W ątpić  należy aby 
rząd  zagiął parol na  naszych w ieśniaków ; n ie są oni k ap ita li­
s tam i a w rescie choćby i b y li, to za nadto słabe m ają w yobra­
żenie o opcracyach finansowych, aby m ieli w ym ieniać gotówkę 
sreb rn ą , b rzęczącą , za papierow e obligacye. Oczywiście w ięc 
odnosi się  w spom niony ustęp  do żydów , a w ytłum aczony na 
polskie znaczy : od tego jak i udział w eźm iecie w dobrowolnej 
pożyczce, zależeć będą wasze praw a polityczne i cyw ilne w  
państw ie, bo jeżeli n ie zapłacicie rządowi w kupnego , odejm ie­
my wam  w szystkie korzyści, jak ie  w am  zapew niła konstytucya 
h° M arca. Cóż na to powiedzieć ? co powiedzieć na  taki cynizm  
ze strony rządn, na  laką licytacyę h an iebną, m o ra ln o śc i, sp ra ­
w iedliwości praw  człowieczych?

Od dziś dnia w stępujem y przeto  w nowy okres polityki au­
str iack ie j : kto da w ięcej ? Dziwi m n ie , iż przyjąwszy tak  p ię­
kny system , pan m in iste r n ie przypom niał sobie używanego da­
wniej we F rancy i środka restauracy i skarbu  kró lew sk iego , to 
je s t sprzedaży nrzędów . W łaśnie się nadarza pora przy nowej 
organizacyi politycznej i sądowej w  G alicyi. Ale i tu ta j trzym a­
my się oddaw na owego : kto da w ię c e j, jeże li nie pod finanso­
wym  to pod politycznym  i narodowym  w zględem . Im  kto w ię­
cej dał dowodów obojętności swej dla prow incyi, im  za m niej 
sprzedał w łasną narodow ość, tem  go św ietniejsza k a rje ra  czeka 
przy nowem  urządzeniu . Licytacya je s t o tw arta , strony  zgłasza­
jące się m ają czas położyć w aru n k i. To leż jeżeli n ie spodzie­
wałem" się niczego przed ogłoszeniem  listów  cesarskich, tern 
m niej m am  dzisiaj powodów staw iania znośnego dla naszej p ro ­
w incyi horoskopu. Jest rzeczą udecydowaną, że język n iem iecki 
zaprowadzony będzie do całej a d m in is tra c ji , że zatem  polski 
stanowczo wygnany ze w szystkich b iu r rządowych. Komisya or­
ganizacyjna przy obsadzaniu nowych urzędów  ma szczególniej 
wzgląd na dokładną znajom ość języka niem ieckiego w  podają­
cym się kandydacie, i w kim tej jedynej kwalifikacyi n ie odkry­
j e ,  ten  może być pewny, że choćby dzisiaj najwyższy piastow ał 
u rząd , za k ilka  m iesięcy pójdzie z kw itkiem .
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